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TYGODNIK
ZIEMI S A N O C K I E J

Prenumerata z przesyłką wynosi:

r o c s n i e .........................................8 kor.
k w a r t a ln i e  2 „

Jturaer pojtdgnczg 20 hal.
Ao nabycia w  Sanokn — w „Kramie* 
T. S. L., w  księgarni K. Pollaka, i w  

trafikach.

W ych od zi w  każda sob otę w ieczorem .
P renum eratę  i o g ło szen ia  przyjmuje Krain T . S. L .  

i R e d a k cy a  w  K sięgarni.

B C  R E D A G U J E  K O M I T E T .

L isty  ad reso w a ć  należy  do  R edak cy i  (ul. ja g ie l lo ń sk a  1. 40  ).

Ceny ogłoszeń:

za wiersz 1-szpaitowy — lub .ieiro 
miejsce — drobnym  drukiem 'p e t i ­
tem) lOlnil.; w rubryce  „Nadesłane* 

20 hal. od wiersza.

Rękopisów się nie zw raca .

1 8 1 3  - 1 9 1 3 .
e 2 s ^ c 2 ^ c 2 ^ c 2 ^  c 2 ^  c 3 ^  c 3 ^ c 3 ^ c 3 ^

Za honor polski.
Tragiczne dziecię historyi, rycer­

ski cień. ukochany przez naród zu­
p e łn y  pamięcią miłosną, książę J ó ze f  
A ntoni Poniatowski urodził się ściśle  
na sto lat przed pam iętnym  rokiem  
1 8 6 3  , a zakończył życie na okrągłe  
lat pięódziesiąt. T ra f  zrządził, że te 
pół wieku jego  życia, to jest czas od 
wstąpienia na tron Stanisław a A ugu­
sta do b itw y pod L ipskiem, by ło  cza­
sem  agonii politycznej dawmej Polski.  
R zadko wr dziejach świata zdarzenia 
sz ły  krokiem olbrzy mszyni: rozbiór 
ogrom nego  ciała Rzeczypospolitej, w ie l­
ka rew olucya francuska i ISapoleoniada, 
w szystk ie  te trzy w iekopom ne następ­
stwami zmiany zaszły w tem p ó łw ie­
czu.

K im  miało byó to dziecko, urodzo­
n e  w wichurze nawałnic politycznych,  
a  posiadające w plazmie swej krwi w y ­
soko  pańskiej rody Czartoryskich, Ki 11- 
sk y  ch, Rofranców, a w ięc mieszaninę  
p olsko-litew sko-czesko-w łoską?

Czy tak, jak ojciec Andrzej, in sp e­
ktor piechoty, feldcechmistrz austryac- 
ki, zaufany dworu w iedeńskiego, dziec­
ku to miało podpisać cyrograf swej 
duszy na wierność H absburgom , jak  
to wielu b łękitnych  panów polskich  j  
czyniło  współcześnie jem u i potomnie? 1 
On, J ó ze f  Poniatowski, świeżo upie- i 
czone książątko czesko-polskie, po 
m atce nawpół zaliczone do dworu w ie­
deńskiego , rotmistrz regimentu karabi­
n ierów  W . K s. Franciszka T o sk a ń sk ie ­
go , później podpułkow ni*  szw oleżerów  
imienia Józefa II? K om uż karyera woj­
sko  wo-dworska 1 śm iechała się wabniej 
i  łatwiej?

Czy prawem otoczenia i w y c h o w a ­
nia, g d y  istna kom isya pedagogiczna  
międzynarodowa, Anghk-Plunketr, N ie ­
m ie c — Kbniksfeld, F ian cu z-H en n eq u in ,  
urabiała młodą duszę, dziecko to m ia­
ło  stać się w ytw ornym , ale wyziebio  
u 111 kosmopolitą na w zórtv lu  ów czes­
nych  i now oczesnych  szlacliciców- 
k ondot\erów . którzy za Targowiczani-  
nem  Brann-kiin powtarzają w P eters­
burgu „je snjs ru sse“, w Paryżu, „je 
snis F ran ca is“, a w W iedniu „je suis 
autricliien*1?

A  dziecko było  bardzo wrażliwe,  
g łęb oko  uczuciow e mimo pozory lek ­
kom yślności, przy tem niosło w swej 
postaci najniebezpieczniejszą siłę dla : 
sam ego siebie, czar m ęskości roman- ! 
tycznej, bohaterskiej, do której zbie- j 
gają się  stada syren. Zbiegają się, aby j 
zniszczyó gorącemi pieszczoty kwiat 
ducha.

N ie  zahaczmy, źe dla tych czasów  
chory na suchoty parobczak fianman- 
dzki, genialny Watteau, namalował  
„W ypraw ę na C yte ię" . A „an der 
schonen blauen Donawr w ystaw iano  
po raz pierwszy Mozartowego „Don  
J u a n a 11, najpotężniejszą na św iecie  
pieśń tryumfującego erotyzmu. Przy­
brane dziecko W iednia, książę Józef, 
jak  upudrowany motyl, fruwał w tych  
ostatnich dniach karnawału starego ; 
świata Europy.

Cóż go ocali od kanńenej łapy  
komandora? W en u s dojrzała w nim 
A donisa  i niełatwo się go  wyrzecze.

Stryjowie, Stanisław król i Michał 
prymas, powcfłali g o  na wodza arnni 
W ielk iego Sejmu. Papierowe reformy  
trzeba by ło  obronić krwią i pośw iece­
niem. U czeń  Macka i stęchłej ruty­
n y  austryackiej, młokos, nie miał po te 
m u jeszcze ani wiedzy, ani doświadczenia.  
Pom im o zw ycięskiej b itwy pod Z ie­
leńcami wojsko cofało się, Stanisław  
A ugust przystąpił do T argow icy .

W  obozie pod S ieciechow em  pod­
pisał wódz podanie do króla o dy- 
misyę.

„Żołnierz zna tylko jedn o  słow o,  
a poczciw y człowiek jedną przysięgę:  
i jedno i drugie nas wiązało do tej 
sprawy, której broniliśmy krwią i ż y ­
ciem naszeiu, Z tego pow odu upraszam  
W . K . M o łaskaw e przychylenie się 
do not tu przyłączonych, jakoteź nie­
mniej o akordowanie dym isy i w szy s t ­
kim oficerom, którzy rów nego z nami 
sa zdania“. I** _ I

Okazało się, źe w ychow aniec  au 
stryacki, J ó ze f  Poniatowski, jest z g łe- j  

bokiego instynktu patryotąpolskim. 0 - 
kazało się, źe drugą sprężyną je g o  
ezv nu jest  honor, to jest wierność da­
nemu słowu. Oto są dwa klucze, o- 
tw erające  jego  duszę. A dalsze dzieje 
człowieka są już tylko koniecznym  
tych przyczyn w ynikiem  na tle w y ­
padków dziejow ych.

I tutaj rozpoczyna się tragedya  
najszlachetniejszego z Poniatowskich,  
właśnie i może glówrne dlatego, źe na­
zyw ał sie Poniatowski. Urodzenie o ­

twierało mu do zaszczytów drogę  
urodzenie przytłaczało go  kamieniem  
niewiary i brakiem zaufania nula  
ków.

Stary zbeszczeszczony po Orodtne 
epikurejczyk król, aliant T argow icy , że ­
brak rozbiorców Rzeczypospolitej, zja­
wia ko bodaj nienawistniejsze patryotoni, 
niżeli warcholskie łby  T aigow iczan .  
nie był zaiste pożądanym  krewniakiem  
d l i  rycerza honoru.

Tajem niczy, prągjbiegły, wśród p o ­
topu Rzeczypospolitej szukający alian­
su z Prusakami,, prymas Michał Ponia­
towski, znienawidzony przez lud w ar­
szawski, jak może nikt ze w sp ó łczes­
nych, był również fatalną parenteJą 
dia szczerego patryoty i żołnierza.

J o  też ów Polak odaust.ryacz.ony, 
Polonus redivivus, poprzednio, w r. 
1792. wódz naczelny wyjsk W ielk iego  
Sejmu, w 1794. w' powstanie K ościu sz­
kowskie, zeszedł w cień i zapewne w 
gn iew liw ym  .pop ęd zie  ludu ulicznego  
nie był daleki od szubienicy, tak żar­
liwie pi oponow anej dla jego  stryja, 
prymasa.

W ięc dwa g łębokie  rysy zorały 
wrażliwą duszę. Naprzód g o ry cz  za 
niezasłużoną niewiarę i zlekceważenie.  
Przy tamtej wstyd za ród własny, za 
P oniatow skich, zw iązanych na długie  
czasy hańbą narodu. W sprawiedliwem  
sercu gorycz  g ię ła  się, kryła pod stra­
szliw ym  ciężarem wstydu. C złow ieko­
wi w takich razach grozi rozpacz ■ 
obezwładnienie.

W  sam ten czas historya wręczyła  
dawnej Rzeczpospolitej pozew politycz­
nej zagłady. Czarny orzeł pruski, 
ptak całkiem obcy i nielitośnie dra­
pieżny, usiadł na królewskim zamku  
w W arszawie. W  dobrze obm yślanym  
planie politycznym  Prusacy wzięli na 
siebie czyn  społeczny*, Polakom  pozo­
stawiając zabawę W taki sposób gubi 
się oszołom ione nieszczęściem naiody  
W  ucztach t^ l  ta żarowych tracą resztki 
swoich /„niewieściałv li .*iił.

A system  now ego Macchiavella E u ­
ropy, jeno potężniejszego, niż ubogi 
sekretarz republiki florenckiej, F r y d e ­
ryka, znalazł sprzym ierzeńców w sta­
rej Francy 1. która, iako ostatni swój 
upominek dziejow'y, oddała starej P o l­
sce to, co miała najgorszego. Emigra-  
cya lrancuska. bardziej zdrajcy o jczy­
zny, niż legitynń.ści, pospieszyła  do 
now ych  dzierżaw J eg o  Królewskiej M o­
ści F ryderyka W ilhelma 1 1 ., przyjacie­
la króla in partibns infideliutn, L u d w i­
ka X V III .  Dąbrowski, Kniaziewicz, le-
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gioniśei, bili sie za interesy Francyi,  
a i  ran cyn pod komendą madame Vau- 
ban, w pałaoyku pod Blacha tworzyła  
polskich b laszanych rycerzy. Cała
szminka i puder Francyi  przeszły na 
śmiertelne lice letargicznego ciała, b y ­
łej Rzeczypospolitej. Sardanapalem or­
gii by 1 imperator militum, wódzi rycerz 
i żołn ierz— książę Józef.

D uch je g o  ulatywał ku legionom , do 
Italii, nad Ren. ale gdy przychodziły  
wieści o bezużytecznych dla Polski  
traktatach, o oddaleniu legii na San- 
D om ingo , drętwiał i b iegł upijać się 
rozkoszą miłosną.

Bo nigdy w  W arszawie nie było  
gorzej, niż wtedv za czasów' pruskich. 
B ył to ówr szri wny taniec beznadziej­
ności, którym tak g łęboko  dla dzisiejszej 
Galicyi w „W e se lu “ w yczu ł St. W y ­
spiański. B y ło  to pijackie umiłowanie  
nocy w obawie, aby nikt nie ukazał 
wykjftywinnych maszkar.

A le  świt, n iezlomnem prawem na­
tury, przychodzi. T y m  razem na imię  
mu było  J en a — Auerstadt, pogrom  
Prus. „B laszany 11 rycerz madame Vau 
ban zrzucii zielony frak. wdział burkę 
ułańska. Zorganizował armię polską na 
własnej poskiej ziemi. Już n iep ra w em ła ­

ski, ale aktem konieczności dziejowej.
Pod Raszynem , na grobli F a len -  

ckiej odkupił grzechy rodu P o n ia to w ­
skich n ieustiaszonem  i zimnem m ę ­
stwem żołnierza i wodza,

W ypraw ą galicyjską  i wzięciem  
Krakowra odpędził ścigającą go  nieu­
fność narodu. Stał się teraz wodzem  
ukochanym  narodu, choć już dawniej 
oddał mu był cały honor s w cj miłości.  
Połączy ł się z narodem na ż y r ie i 
i na śmierć. T ak  bowiem  zrozumiał swój 
obow iązek. *

I teraz linia jeg o  charakteru l l z i e  
przed siebie wprost, bez załamań. Tra-  
g td y a  wewnętrza znika. W ódz armii 
polskiej ma przed sobą jeden jed y n y  
cel: zw ycięstw o. W olny od rozterek  
w ew nętrznych pod kierunkiem N a p o ­
leona. staje się  św ietnym  fachowym  
wodzem  na d ługo przedtem, zanim o- 
trzymał m arszałkosiwo Francyi,

Po wyprawie rosyjskiej po raz 
wtóry zbiera armię polską i przypro­
wadza ją  zdziw ionem u taką wiernością  
N apoleonow i.  W ychow aniec  najbar­
dziej cesarskiego z cesarskich domu  
habsburskiego, św ietny  panicz rocoe’a. 
prawem szlachetności w yzw olon y  na  
wyti w ałego  obrońcę n iepodległości  
swej nieszczęśliwej ojczyzny, ginie pod  
L ipsk iem  w samą porę, aby zdobyć s o ­
bie nieśmiertelność.

M ieliśmy w tej dobie trzech w ie l­
kich wmdzów i trzech wielkich Polaków  
zarazem, a każdy z nich przedstawia  
w  stopniu idealnym część duszy naro­
dowej. K ościu szko  w yobraża nasz s e n ­
tym ent, D ąbrow sk i— energię, P on iatow ­
sk i— honor.

Jgnacy GUalotuski.

Z BADY MIEJSKIEJ.
Len iw o  zb i e r a l i  s ię o jcowie  m i a s t a  na  

o s t a t n i e  pos i edzen i e  r a d y  miejskie j ,  k t ó r e  
o d b y ł o  się we w to re k  d n i a  14. b. m. W i c e ­
b u r m i s t r z  p. Dr .  B i e d k a  z p r z e r a ż e n i e m  
s p o g l ą d a ł  na  o lb r zym i  p o r z ą d e k  dz ienny  i z

n iec i erpuwoAcią  l i czył ,  a  l iczył  s Lodzących  
s ię p on i a l u tk u  r a d ny ch ,  a  o w pó ł  do  s i ó ­
dme j  j e s zcze  k o m p l e tu  do l i czyć  się nie mógł .

D op ie ro  około  t r zy  na  s i ód mę  roz j a śn i  
s i ę  obl i cze  p r ez e s ow sk i e ,  bo p r z ec i eż  k a p n ą ł  
j ak i ś  r ad ny ,  k tóry  do pe łn i ł  l i c zbę  po t r zeb  
uych  do  „ m a ł e g o "  k om p l e tu  ojcow mias t a .

J u ż t o  p r zy zn ać  t r z eb a ,  że  panow ie  r a d ­
cy mie j scy  m e  o d z n a c z a j ą  się na  ogó ł  wie lką  
go r l iwośc i ą  w s pe ł n i a n i u  swych obowiązków,  
a p ry m  po d  t ym w zg lędem wiedzie  ko ło  1., 
k t ó r e  j e s z c z e  n igdy m e  ze b r a ł o  się w k o m ­
plecie.  I t o zuu iK my  dob rz e ,  że od c z a s u  do 
cza su  m o ż e  za jś ć  j a k i  ś  p r z e s z k o d a  w s p e ł ­
n ien iu  obow iązk u  obywa te lsk iego ,  a l e  s ą  n i e ­
k tó r zy  r a d c y ,  k tór zy  s t a le  na  pos i ed zen i a  
Ule p r z yc hod zą ,  u nie uz n a j ą  n aw e t  za s t o ­
sowne  swej a b s e n c j i  usp rawied l iwić .

Poco  racy  dal i  się wyb ie rać  do  Ra dy?
P rz ed  pi *j s t ą p i e n i em do  p o r z ą d k u  d z i e n ­

nego  z a k o m u n i k o w a ł  p r ze w od n i cz ąc y  u d z i e ,  
że  s t a r o s t a  s anocki  w y s t a r a ł  się o z a p o m o g ę  
rz .ądową w kwoci e  l'2b0  ko ro n  d l a  d o t k n i ę ­
t y ch  pow od z i ą  m ie szkańców.  S a n o k a  —  d a ­
lej ,  że  m ia s to  o t i z y m a ł o  od  T ow ar zy s tw *  
g o s p od a r sk i e g o  2 wagony  z i emn iakó w do 
rozdan i a ,  a  j eden  wagon  za k u p i ł o  m ia s t o  i 
r o z s p r z e d a w a ć  go  b ęd z i e  w cen ie  po 4 ko r .  
z a  100 kg.  z i omn iakow.

K o m u n ik a t y  t e  s ą  sm u t ny m  ob j aw em  
życzl iwości  r z ą d u  d l a  zn a j d u j ą c e g o  się w 
r u m i e  eko nomiczne j  k r a ju .

Gdy  w sa m j rn  S a n o k u  6zkody z r z ą d z o ­
ne  p r ze z  wylewy wynoszą  k i l k a se t  tys ięcy 
ko ron ,  t o  r z ą d  r z u c a  j a ł m u ż n ę  1250  k o ro n !

P o n a d t o  r ad ny  ks. dz i ek a u  Ma twi jk i e -  
wicz wyjaśni ł ,  że  owe d w a  wagony z i e m n i a ­
ków mia ły  wed le  i n t e n c j i  u ń a r o d a w e o w  s t a ­
nowić  z ap o m o g ę  d l a  c a ł e go  powia tu ,  a  ty lko  
s anocki  k o m i t e t  r u t u u k o w y  widząc ,  że  j a ł ­
m u ż n a  t a  d l a  pow ia tu  ca ł ego ,  t o  k ro p l a  w 
morzu ,  pos t a uo wi ł  j e d e n  wagon  ro z d a ć  w 
S a n o k u  s am ym,  a  d r u g i  w m ia s t e c z k a c h ,  
wy chodząc  z z a łożen iu ,  że  d ro ży zn a  z iemn ia  
ków odb i j e  się na jw ięce j  n a  b i ednej  l u d n o ­
ści miejskie j

Pu  t ym  g ło d o w o -k a r to f l a n y m  wstęp i e  
n a s t ą p i ł y  l n t e rp c l ac y e  r a dn yc h .

P.  Cz a rn ow sk i  d o m a g a ł  się,  aby  r a d a  
zw róc i ł a  się z o s t rym  m e i n e ry a ł e in  d o  m i ­
n i s t r a  ko le jowego  w sp ra wie  sp ó ź u i n m a  się 
poc i ągów.  J a z d a  ko l e j ą  t r a n s w e r s a l n ą  s t a ł a  
się n i em oż l iwą  i n a r a ż a  l udz i  na  n i eobl i ­
c za lne  szkody ,  gdyż  od  więcej j uż  j a k  od  
r o k u  poci ąg i  s p a ź u i a j ą  aię z dz iw ną  „ l e g u l a r -  
nośc i ą " .  S k u t k i e m  t ego  j a z d a  du  Lwowa ,  
l ub  do  K r a k o w a  t r w a  ob ec n i e  z a m i a s t  k i l ka  
godzin ,  dz ień  ca ły ,  l ub  d łuże j ,  bo t r a c i  się 
p o ł ą c z e n i a  w P rz e m yś lu ,  J a ś l e  i i  a rnowie.  
S zko d y  wyn ika j ą  s t ąd  o g ro m n e .  P.  W i c e b u r ­
mi s t r z  p r z y r z e k ł  p o r u s zy ć  t ę  sp r awę .

P.  Biorczy k d o m a g a  się,  aby  S a n o k  r e ­
p r e z e n t o w a n y  był  na  wiecu 30  mias t ,  k t ó ry  
od by ć  się rninł  w dn iu  15. b.  ui. we Lwowie .

Wre sz c i e  po i n t e rpe l a c jo  p. Gosoińsk ie -  
go co do oczyszczen i a  p l acu  ko ło  s t udn i  
miej sk ie j  za r e a l no śc i ą  S za l e r a ,  p r z ys t ą p i o no  
do  p o r z ą d k u  dz i ennego .

J a k o  p i e rwsza  s p r a w a  p r zys z ło  od cz y ­
t a n i e  r e s k r y p t u  W y d z i a ł u  k r a j o w e g o  wy­
d a n e g o  po  odby t e j  n i e d aw n o  l u s t r a cy i  m a -  
giB tiatu .

S p ra w o z d a n i e  to,  j a k k o l w i ek  s t w i e rd z a  na  
o gó ł  d o b r ą  . r a c y o n a l u ą  g o s p o d a r k ę  z a r z ą d u  
mi a s t a ,  n ie  j e s t  wolne  i od  wy tkn ięć ,  k t ó r e  
specya luie  od no sz ą  się do za w ia d yw an ia  ki l ­
ku  fun du sz ów  po ży cz k ow y ch  zn a jd u j ą c y c h  
s ię p r z ez  ma g i s t r a t .

Za l eg ło śc i  w n i e śc i ąg n i ę ty ch  p oż y czk ach  
w ka p i t a l e  i p r o c e n t a c h  wynoszą  z n a c z n e  
b a r d z o  sumy ,  a n i e k t ó r e  pożyczk i  z a l e g a j ą  
od  l a t  p r z e s z ło  dzies ięć.  Pożyczk i  u dz i e l a n e  
b yw a j ą  p r z ew aż n i e  t j l k o  a s se so rowi  p.  M i ­
cha ł ow i  S łuszki ewiczowi  i famil i i  S łu s zk i e -  
wiczów,  t ak ,  że  n ik t  inny,  ch oć  n iewiedz ieć  
j a k  b iedny  i po t r ze b u j ąc y  pożyczk i  n ie  d o ­
s t an ie .  Co więcej ,  gdy  wed l e  s t a t u t ó w  o d ­
no śny ch  fundus zów  wolno  ud z i e l ać  po2yczki  
d o  m a ks ym a l ne j  wysokośc i  ty lko  100 koron ,  
t o  ob ch o dz i  s ię po s t a n o w i en i a  s t a t u t ó w  w 
w t e n  sposób ,  że  p an  a s s e so r  S łu szk i ewicz  
i j e g o  f am i l i auc i  m a j ą  każdy  po k i l ka  p o ­
życzek,  k a ż d a  po 100  ko ron .  Te  wszys tkie  
u s t e rk i  m a  u s u n ą ć  p. w ic e b u rm i s t r z  w n a j ­
k ró t s zym cza s i e  pod  o s o b i s t ą  o d p o w i e d z i a l ­
nością .

P- A s s e s o r  S łu szk i ewic z  nie i h r ą c  s i ę  
r u m ie n i ć  m e  przy-, zed ł  na  pos i edzen ie ,  a  
s zkoda ,  bo by łoby  d i a  n iego z wie lką  k o ­
r zyścią ,  gdyby  się b j ł  d o b r z e  z a p o z n a ł  z 
t n - ś - i ą  o d c zy t a n e g o  r e s k ry p tu .

R e s k r y p t  z a w ie r a ł  wiele m n y c h  b a r d z o  
c i ekawych  s zcze gó łów ,  k tó r y c h  Ula b r a k u  
mie j s ca  p o d a ć  nie możem y .  Mus imy  j e d n a k  
wyraz i ć  zdziwien ie ,  że m.d  t r e ś c i ą  r e s k r j p t u  
m e  wywią za ł a  się ż a d n a  d y s k u s j a .  P r z e ć . e t  
r o zc h od z i ł o  się o sp r a wy  d l a  m ia s t *  b a r d z o  
żywo tne ,  k t ó r e  powinny  by ły  z u m c e r e s o w a ć  
ojców mia s t a .

Ccż  k i edy  s an oc cy  r a d c y  mie j s cy  m e  
l ob i ą  z a p r z ą t a ć  so l n e  g łów s p r a w a m i  p o ­
ważnymi ,  bo to  zda j e  się p r z e s z k a d z a  s p o ­
k o jn e m u  t r a w ie n i u  K ie c b n o  j e d n a k  p r zy jd z i e  
pod  o b r a d y  s p r a w a  b l aba .  m e  w a r t a  t n e r az  
z a s t ano wi en iu ,  to  o tw ie r a j ą  się po to k i  wy­
mowy,  mówcy sypi ą  się j « k  z r ę k a w a  i s p r a ­
wa,  k t ó r a  m o g ł a b y  być w p rze  c i ą gu  k i l k a  
m i n u t  z a ł a t w ion a ,  c iągt . ie  się godz inami .

Miel i śmy ju ż  k i l ka k r o t n i e  p r zy k ł ad y  t e ­
go, mie l i śmy  t eż  naj świeższy  p i z y k ł a d  w 
d a l s zy m  c i ągu  po s i ed ze u i a  o s t a tn i e j  rady .

Z p o r z ą u k u  dz i e nne go  p r z y s z ł a  p o d  
o b ra d y  s p r a w a  p o d z i a ł u  m i a s t a  na  dz i e l n i ce ,  
o r a z  naz w an ie  dzi e ln i c  i une .

P r o j e k t  po dz i a ł u  p rzy j ę ty  p r z ez  m a g i ­
s t r a t  d ru ko w a l i ś m y  już .<• T yg od n ik u ,  więc  
go  tu  n ie  p ow ta r zam y .

P ro j e k t  p o d z i a ł u  na  dzie lnice  nie z o s t a ł  
p r zy j ę ty ,  lecz o d e s ł a n y  j es zcze  . .raz do s p e ­
c j a l n e j  konusyi ,  a l bowiem d u m a  m e p o z w o -  
l i ł a  r a d n y m  za m ie sz k u j ąc y m  II .  d z i e ln icę ,  
p r zy j ą ć  d l a  tej  dz ie lni cy  p r o p o n o w a n ą  p r ze*  
M a g i s t r a t  h i s t o ry cz n ą  naz wę  „ P rz ed m ie ś c i e* .

„ J a k  to,  r . ięc po  to  p r z y ł ą cz o no  iiho do  
mia s t a ,  abyśm y  n a p o w r o t  miel i  być p r z ed -  
lm esz cza nam i  „Rea lnośc i  na sze  s t r a c ą  n a  
war tości ,  gdy za m i a s t  w mie śc i e  b ę d ą  n a  
p r z ed m ie ś c i u " ,  l c  i t ym  po d o b n e  glosy  o d ­
zywały  s ię w dy sk u s j i ,  a  podnosi l i  j e  
b ro ń  Boże  m e  r a d n i  z II I .  Ko ł a ,  a l e  z I - go ,  
p ano w ie  r a d c y  K ra su c k i  l B e z u c h a

To  nie ż ar t ,  to  s m u tn a  r zeczywi s tość .
N azw y  ulic p r zy j ę to  z t ą  zmianą ,  ż e  

u l ica ,  , k t ó r a  m i a ł a  n azy w ać  się „E s t e r k :*  
będz i e  się n az yw a ł a  „ B e r k a  Jo s e low ioza% 
bo r a d n y  Śo be l  „ E i t e r e k *  n ie  lubi ,  — * 
ul ica „Nieca ł a*  w I I  dz i e ln i cy  od  D^ re ke y i  
sk a r bo we j  do  p i z y s t a n k u ,  u l i cą  „ G r u u w a i d z -  
k ą ” , —  wreszc . e  u l i ca  „ O c h r o n k i1 ob ok  
r ea lnośc i  p. Święchowe j  u l i cą  „ A n to n i e g o  
Ma łeck i ego" .

N as t ę p u j ąc y  p u n k t  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  
s t anowi ło  zaż a l en i e  Chaj i  L a u d a u  i E i s ch l*  
S iu g e r a  p rzec iw decyzy i  M a g i s t r a tu  o d m a ­
wia jące j  z ezwolen i a  na pok ryc i e  b l a c hą  d o m u  
p rzy  ul. J  i g i e l i oński e]  w k ra c za j ą ce go  w l inię 
r eg u l a cy jn ą .

R a d a ,  co z a p l a u z e m  po wi t ać  na leży ,  
nie  p r zychy l i ł a  się do zaża l en i a ,  wobec  czego  
mo żn a  nu e c  nadz ie ję ,  Ze może  j u ż  w n i e ­
d łu g i m  czas i e  zn ikn i e  z ul icy J a g i e l l o ń sk i e j  
s z p e c ą c a  j ą  o d r a p a n a  ru d e r a ,  k t ó r ą  pok ry c i e  
b l a c h ą  by łoby  uczyn i ł o  z d a t n ą  do z a m i e s z ­
k a n i a  znowu  n a  k i l k adz i e s i ą t  lat .

T a k  s a m o  nie  uwzg lędn i ł a  R ad a ,  ch oć  
j u ż  mnie j  r a cyon a ln i e ,  z a ża l en i a  H e r s c h a  
Z e l l e r a  i I z r a e l a  Wi ln e r a ,  k tó r y m  L e ib  E l l e r  
za  z ezwo len i em M a g i s t r a t u  wys tawi ł  t u ż  
p r z e d  ok i i auu  s z p e t n ą  bu dę  na  k r a m ,  na  pl. 
św. Micha ł a .

Dyskusya .  j a k a  w y ł o n i l i  się w o o u  
powyższych  sp r a w ac h ,  by ł a  d o s a d n ą  k r y t y k ą  
dz i a ł a lnośc i  na sz eg o  u r z ę d u  bu d o w n ic tw a  
mie j ski ego ,  k t ó ry  za m i a s t  s t a r a ć  , się o u-  
p i ęks zem e ,  szpeci  m ia s to  co r az  to now ymi  
„ k i o s k a m i 41, budami ,  pok rzy wiou em i  u l i c ami  
i Ł d.

Sz ko da ,  że  p. i nży u i e r  mie j ski  nie  s ł y ­
s z a ł  tej  specya ln i e  d l a  n iego c iekawej  dya -  
kusyi .

R a d a  by ł a  d op i e r o  p r zy  5. punkc i e  po ­
r z ą d k u  dz i ennego ,  gdjr r a d c y  spos t rzeg l i ,  ż e  
t o  j u ż  w p ó ł  do  dz i es i ą t e j  wieczór .  S p o ­
s t r ze g ł s zy  za ś  to,  zaczęl i  się co p r ę d ze j  z  
sal i  o j . ad wynosić ,  a  byl i  t a k  n i eug ięc i  w  
swern pos t ano wien iu ,  że  n ie  pow s t r zy ma ła  
icb w me i n  n a w e t  g ro ź b a  p r z ew o d n ic zą ce g o ,  
że  n a  na jb l i ż s ze  pos i edz en i e  z ap ros i  z a s t ę p ­
ców,  ab y  uzy ska ć  k o m p l e t  po t r ze bn y  do z a ­
ł a tw ie n i a  sp r aw  pi lnych.

O s t a t ec zn i e  n a  wn iosok  r a d n e g o  Go ś -  
c i ń sk i ego  s t w i e r dz i ł  p r z ew od u i cz ąc y  p. D r .  
B i e d k a  b r a k  k om pl e t u  i z a m k n ą ł  po s i e dz e n i e .

Z p o r z ą d k u  dz i e nn e g o  sp a d ł o  6 s p r a w  
pi l nych i ważnych.
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KRONIKA.
Ku uczczeniu setnej rucznicy b o h a t e r ­

s k i e j  śmier c i  ks.  JJ9f. i fa  P o n i a to ws k i e go  u- 
r z ądz i  w l i s t opadz i e  I). r. nnn -z j  sty ob ch ó d  
Po l ski e  T ow ar zy s t w o  g i m na s t y cz n e  „Sokół** 
w Sa nok u .

P rz y go to w an ia  d . ob c h o d u  są  w pe łnym 
to ku ,  a  nie na leży wątpić ,  że wypadn i e  on 
im ponu jąco .

Rocznica zwycięstwa oręża polskiego.
Dz ie ń  10. pa źd z i e r n i k a  1621 roku  j e s t  d a t ą
j e d n e g o  z nnj świ r i i i ie j szy t  h zwycięs tw o r ęż a  
pol skiego,  gd yż  w tym du iu  pon ió s ł  po r ażk ę  
s u ł t a n  t u r e c k i  0 = u i . n  I I , k t ó ry  nnk/wdłszy 
na sz  k r a j  wraz  z. 3&0 0 0 0  Tui  ków i T a t a r ó w  
od  1619 roku  p l ą d r o w a ł  go i na r e s zc i e  s t a ­
n ą ł  g roźn i e  pod  Choc imem.  gdz ie  k i l k a k r o t ­
n ie  p o k o n a n y  o r ę że m  C h od k ie w icz a  i L u b o ­
mi r s k i eg o ,  do  z a w a r c i a  poko ju  był  zmuszony.  
P a p i e ż  Gr ze g o r z  XV. ,  oce n i a j ąc  męs two  
d aw n i e j  z w a l c za j ące go  T u rk ów  Żó łk i ewsk i ego ,  
o r az  Chodk i ewicza .  L ub om i r sk i e g o  i c a ł e go  
wojska,  k t ó r e  swą  wa l ecznośc i ą  uwolni ło  
na sz  k r a j  i E u r o p ę  od  j a r z m a  t u r eck i ego ,  
wyda ł  breve,  n a k a z u j ą c e  od p ra w ia n i e  w ten 
d z i e ń  na b oże ńs t w  z p r o c e s j ą  w kośc io ł ach  
k a t e d r a l n y c h  ca ł e go  św ia t a  ka to l i ck i eg o  na  
w ieczne  czasy.

Oddział sanocki Wyzwolenia o db ęd z i e  
dziś  o godz.  ó. po  p o łu d n i u  • -  pu n k tu a l n io
—  zwyk łe  mie s i ę czn e  zeb ran i e ,  na  k tó r em  
wygłosi  p  Dr.  K. Za l e sk i  w y k ł ad  p. t . :  
Profi l .<xa chol ery  indyjskiej .  W yd z i a ł  z a p r a ­
s za  do  l i cznego  u dz i a łu  wszys tkich cz łonków.  
Gośc i e  b a rd z o  mi le  widziani .

Z życia towarzyskiego. U bi e g ł e j  soboty 
11 b. m.  o d b y ł  się w tu t .  kości e l e  p a r a ­
f i a lnym ś lub pa n n y  J a n i n y  Nowakównfl] ,  
có rk i  An ton iny  z Wol ińsk i  b  i ś. p Józef a  
Nowako w z Ol nowiec ,  z p a n e m  Di .  S t a n i ­
s ł aw em  Donn  ń sk im

SrOŻny pożar w y b u c h n ą ł  w nocy z 
w t o i k u  na  8 /odę  w r eu lnuśc i  n i e j ak i ego  W oj ­
c i echa  Drwięg ,  „ U jc i a u, po łożone j  ko ło  s zp i ­
t a l a  powszechnego .

Z a n i m  s t r a ż  p r zy j e ch a ł a ,  dom s t a ł  ca ły  
w p łomien i ach ,  t ak ,  ż e  o r a t u n k u  me  mo g ł o  
być  mowy.

O gr an i czo no  się t y lko  do  z loka l i zowan ia  
ogni a ,  co się w zup e łnośc i  uda ło .  P r zy czy ną  
poż. . ru  by ło  wedle  s i lnych p n s z l l k  p o d pa l e ­
nie,  a j lulęjrzHiiy o po dp a l e n i e  Wojc i ech  
D rw ię ga  „ l ł j e i i i “ zn a j du j e  się j uż  w a r e s zc i e  
Ś ledczym tu t .  s ą d u  obwodowego .

„Święta m iłości kochanej Ojczyzny".
Mierna to j a k  p i ę ku a  dewiza .  Ale  zuzwyczaj  
n i e s t e ty  dew iza  do  czynów pod je j  s z t a n d a ­
r e m  wykonywai iycl i  m a  tnę j ak  p i ękna  teo* 
rya  do  b rzydki e j  p r ak t yk i .  — Owóż j e d n a  
z f i rm k ia jowycl i  —  w J a r o s ł a w i u  — posu 
n ę ł a  swój p a t r i o t y z m  «ż, do  t e go  s t opn ia ,  
że  nu wewnę t r zn e j  s t r o m e  k o p e r t  l i s t owych 
umi e śc i ł a  m a p k ę  Puls iu  w o toczen iu  wzn io ­
s ł e go  n ap i s u :  „Ś w ię t a  mi łości  ko ch an e j  o j ­
czyzny czu j ą  cię t y lko  u m y s ł e  poczc iwe" .  — 
Nie  chc em y  wątpić ,  że  f i rma  owa  „czu je*  
mi ło ś ć  o jczyzny — bo u czu c i a  t e  wyraża  
aż  w t a k l i h  z a k ą t k a c h ,  j a k  wn ę t r ze  kope r ty  
l i s t owej  —  al iści  n ie  ba rd z o  „poczc iwie* 
d a j e  t ym uczuc iom wyraz ,  sko ro  na  m a p c e  
owej  roi  bię od  b ł ędó w u i e s ły eh an y oh  i t a k  
. C z ę s to c h o w a *  —  naz yw a  się t u m  —  Gri -  
s loch.  G d a ń s k  —  Gn ad i ok ,  Ha l i c z  — Aeńincz ,  
S i e r udz  — S ie roz  i wogóld zn a jd u j e m y  sze ­
r e g  nowych mias t  w Po l s ce  d o t ą d  n i ezna ny ch
—  u.  p. Czodno,  P i t is ch ,  P i t tm ,  Ka l i n  l tp.  
Z ro z u m i e ć  t e r az  ł a t w o  chyba ,  d l a c z e g o  — 
t a  „ ś w ię t a  m . ł o i ć  Ojczyzny** u k r y t a  n a  wewnę  
t r z ne j  s t r u n i e  kope r t .  Sądzimy- j e d n a k ,  że  
na j i ep i e jby  by ło  —  gdyby  t a k s  mi ło ść  p o ­
s u n ę ł a  ws tyd l iwość  swą  j es zcze  da l e j  i wo- 
gu le  zn iknę ł a .

Uroczystość o c h a r a k t e r z e  czys to woj ­
skowym od b y ł a  s ię wczora j  w s a no c k i m  g a r ­
n izonie .

O bc h o d z o n o  s e l n ą  roc zn i cę  „b i twy  n a ­
ro dów* ,  j u k a  r o z e g r a ł a  się w dn i a c h  17. 
18 i 19. pa ź d z i e rn ik a  1813.  nu po l ach  pod  
L ip s k i em ,  a  sk o ń c z y ł a  s ię zwyc i ę s twem wojsk 
s p r z ym ie rz o ny ch  n a d  a r m i ą  Nepo leona .

W ię o z ó r  w p i ą t ek  o d e g r a ł a  m u z y k a  o 
b ro n y  k r a jowe j  c a p s t r zy k  po  u l i c ach  mia s t a ,  
a  w so b o t ę  od p ra w iou en i  zo s t a ł o  w kośc i e le

pa r a f i a l ny m u ro czy s t e  n a bo że ń s t w o  d z i ę k ­
czynne,  na k tó r e m  obecny  był  k o rp u s  ofi­
ce rs k i  i ca ły  g a r n i zo n  ze Sa no ka  i Olebo-  
wiec.

W cza s i e  n a b o ż e ń s t w a  v i g ł o s i ł  oko l i c z ­
nośc iowe ka z a n i e  E s  Kan on ik  Matwi jki ewicz  
p r z yw od ząc  n» pamię ć  h i s t o ryczne  pod łoż e  
tej  bi twy n a r odó w

Ż o łn i e r ze  byli wolni  od za j ęć  p r z ez  cały  
dz i eń  wczorajszy.

Piękne pojecie O spe łn i an iu  o bo w ią z ­
ków mia ł  pewien obywa te l ,  k t ó i y  zapy t an y  
p r zez  sędz iego,  czy był  k a r a u ' , odj i owiedz ia ł  
j)0 n am y ś l e ;  „T  k" .

, A d łu go śc i e  siedzieli**, py t a  sędzi a.
„ T a  t r zy  dni" .  — ,.A za c o ? “
„ T h by łern s ędz i ą  przysięgłym**, o d p o ­

wiada  s ł u ch an y .
Kakt  au t en tyc zn y ,  zda r z y ł  się w p i ą t ek  

p o d cz as  roz p r aw  k a r n y c h  u s ędz i ego  Duin-  
g iewicza.

Dla biednej młodzieży szkolnej. Zbliża
s i ę*zuna .  Dz i es i ą tk i  b i edne ;  młouz i eży ,  u-  
c zę szcza j ące j  do  s zkó ł  t u t e j s zych ,  w s zc ze ­
gólnośc i  do  szkó l  l udowych ,  n ie  m a j ą  n i e ­
k iedy  n a jn i e zb ęd n i e j s zy ch  części  u b r a ń .  
N ęd z n i e  odziani ,  boso,  b i egną  t e  m a ł e  is toty 
sku lone  a d r ż ą c e  od z imna ,  do  sz.koły. D o ­
b rze ,  że  n i e j edno  z n ich  z jad ło  k r o m k ę  
ch l e b a  na  śn i adan i e ,  wielu j e d n a k  i dz ie  do  
s zko ły  naezczoj  gdz ie  mus i  s i edz ieć  do  g o ­
dziny p i erwsze j  w po łudu i e .  W ob ec n ym  
roku ,  k iedy g łó d  i n ę d z a  wzięły się za  ręoe,  
p o t r z e b u j ą  t e  m a ł e  i s to ty  b ez w uru nko wo  
pomocne j  dłoni ,  k t ó r ą  p o d ać  im powinno  
spo łeczeńs two .

Obowi ąze k  t en  nie j es t  znowu t a k  t r u ­
dn y  i uc iąż l iwy.  O to  w k aż d ym  n i em a l  z a ­
sobn i e j szym d o m u  zn a jd ą  się s t a r e  u b r a n k a ,  
n i e p r z y d a tn e  j uż .  zna j dz i e  się s t a r e  ub ów ie ,  
k tó r e  n ap ra w io n e ,  och r o n i ł o by  n i e j e d n e g o  
b i e d a k a  od z imna .

Z w r ac am y  się więc z g o r ą c ą  p r o ś b ą  do 
t yc h  wszystkich,  k tó r y m  d o b ro  młodz i eży  
s zko lne j  leży na  se r cu ,  by zechc i e l i  owe 
p r z e c h o d z o n e  r zeczy  n a d e s ł a ć  do ka uc e ł a ry i  
s zko ły  wydź.  męskie j .

Za  l i tośc iwe s e r c a  s k ł a d a m y  j u ż  z góry  
s t a ro po l s k i e  „B óg  zap ł a ć* .

Tak zwana „ S t a r a  d r oga *  na  Po sad z i e  
s an ock i e j  j e s t  od  d ł u ż s z e g o  cza su  w idown ią  
m e z w j k ł y ó h  wybryków po do ch o co ny ch  o b y ­
wate l i .  e so ło ść  s p o t ęg ow an a  a lko ho l e m do  
m a k s im u m  wy s t ępu j e  t u  zw ła szc za  w sobo ty  
i n iedzi ele .  N ie ma  aliNululi iie j i dnego  t y g o ­
dni a ,  ahy  nie wy prawiano  tu  a w a n tu r ,  k o ń ­
czą cych  się b i | a t y k ą  W  k ry ty cz ny m czas ie  
d a r e m n i e  s z uk a ł by  t u  k to  po ł i cyan t a ,  k t ó r y  
znowu  me na iwny  r o zb r a j ać  roz indyczonych ,  
bo i j e m u  za pe w n e  cośby  się obe rw a ło .

Mimo  wszys tko  j e d n a k  a p e lu j em y  do 
M ag i s t r a t u  mia s t a ,  aby  tej  ul icy m e  z o s t a ­
wia ł  bez  na d zo ru ,  choćby  t j l k o  yi owe dwa  
dn i  t ygodni a ,  bo z b iegi em cz a su  u l i ca  p r z e d ­
mie ś c i a  s t a ł a b y  się zb io rowi sk i em szum owin  
ca ł eg o  m i a s t a  t ak ,  że  bezp i ec zeń s tw o  p u b l i ­
c zne  zag roż one n i  by łoby  poważni e .

Przymus paszportowy. W na jb l iż s zym 
cza s i e  m a  się poj awić  r o zp o r zą d ze n i e  m i n i ­
s t e r s t w a  w Au s t ry i  i n a  W ęg rz ec h ,  z a p r o w a ­
d z a j ą c e  p r z y m u s  pa szpo r towy  d l a  mężczyzn  
b ę dą c yc h  j e s z c z e  w wieku,  w k tó r y m  są  ob o w ią ­
zan i  do  s ł użby  wojskowej .  L u d z i o m  tym nie  
wo lno  op us z cz ać  g r an i c  pańs twa ,  w y j e ż d ż a j ą ­
cy zaś  b ę d ą  mus ie l i  udowodn ić ,  że  z a d o ś ć u ­
czyni ł .  swoim obo wią zko m wo jsknwym.  —  
M aj ą  byś  t a k ż e  za p ro w ad zo n e  ka r t y  i den ty cz -  
c zuość i  z fo tograf i ami .

Podziękowanie. P o c z u w a m  się do  o b o ­
wiązku  po dz i ęko wa ć  P.  T. P a n io m  i P a n o m  
za  udz ie l en ie  ł a s k aw e j  pomocy w u rzą dz e n i u  
t e g o r o c z n e g o  r a u t u  na r zecz  ubo g i c h  z o s t a ­
j ą c y c h  pod  op i e k ą  P a ń  z Tow.  św.  W.  a  Puulo  
o r a z  za  z łożone  ofiary bą d ź  w gotówce,  
bąd ź  w u rz ą d z e n i u  bufe tu.

D o c h ó d  ogólny  z r a u t u  wynosi ł  769  K.  
wyda tk i  wynosi ł y 539  K. 89  h. —  z a t e m  
czysty do ch ó d  z r a u t u  247  kor .  11 hal.

U  h  u  1 \ Ti A  Ił n, , 1 \ I 11 ^  C- 1 1 .1 ■ ■ , n  m  r.

NADESŁANE.
(Za rubrykę tę  kea.aK.cya nie odpow iada).

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy w ciężkich dniach 

naszego smutku nieśli nam słowa pocie­
chy > którzy oddali ostatnią posługę uko­
chanemu mężowi, ojcu i dziadkowi nasze­
mu, a w szczególności Przewielebnemu  
ks dziekanowi Matwijkiewiczowi, ks. po­
słowi Męskiemu i wszystkim innym W ie­
lebnym Księżom,Polskiemu Towarzystwu  
gimnastycznemu „Sokól“, Drużynie Bar­
toszowej, Dyrekeyi Polskiej Spółki Han­
dlowej „Kram T. S. L .“, Muzyce Ochotni­
czej Straży pożarnej w Sanoku jakoteż  
wszystkim Przyjaciołom znajomym skła­
damy z g łęb i  serc płjmące, gorące podzię­
kowanie.

Rodzina Gawłów.

3V i e ń  c e
z kwiatów i liści sztucznych
wyrobione na kursie kwie- 
=  ciarstwa w Sanoku =

są do nabycia

w  Kramie T. S. L.
lub też w pracowni w szkole 

na „ST A W ISK A C H  ‘.

k i i
S e r d e c z n a  „ B óg  z a p ł a ć "  s k ł a d a m  w sz j s t -  

H elen a  P e d ra c k a
przewodu. Komitetu rautowego.

Odpowiedzialny redaktor: M ichał Pollak.

L. cz. E. 2369/13/5.

Edykt licytacyjny.
unia 22. października 1913. o godz.

1 1 . przed południem w sądzie niżej w y ­
mienionym, w biurze Nr. 8. w Sanoku  
odbędzie się iicytacya:

a) realności obj. whl. 388. ks. grt 
gm. kat. Zagórz,

b) realności obj. whl. 559. ks. grt. gm. 
kat. Zagórz,

c)  realności obj. whl. 614. ks. grt. gm. 
kat. Zagórz, wraz z przynależnośeiami 
opisanemi i ocenionemi w tus. protokole 
z 12. czerwca 1913. E. 2369/13.

Nieruchomości powyższe wystawione  
na licytacyę są ocenione a to: ad a )  na 
9582 K„ ad b) na 4584 K.. ad ej na I16u K. 
przynależności zaś na 400 K, czyli razem 
15.726 K.

Najniższa cena wszystkich tych  
3 realności, które jako jednolita ca­
łość gospodarcza — wedle protokołu osza­
cowania i opisania E. 2369/13/3. — będą 
łącznie sprzedane, wynosi 7.863 K. poniżej 
tej ceny sprzedaż niejirzyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się za­
twierdza i za które przyznaje się wierzy­
cielowi 22 K. 55 h. i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg  
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły 
ocenienia i t. d.) może każdy mający 
chęć kupienia przej: zeć podczas godzin  
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 8.

C. k. S ą d  powiatowy ,  Oddz .  IV. 

S an o k ,  dn i a  15.  s i e rp n i a  1913.
1 - 2
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p r a c o w n i a

S U K I E N  D A M S K I C H
„Bronisława** ze Lw ow a i w Brzeżanach

przyjmuje wszelkie roboty w zakres krawiec- 
czyzny wchodzące

oraz robotę żakietów futrzanych, kołnierzy 
i zarękawków.

R Ó W N O C Z E Ś N I E  O T W I E R A M

KURS KROJU
fran cu sk o-an g ielsk iego

prowadzony przez bardzo zdolną nauczycielkę.
Bliższa wiadomość: ulicaRymanowska 1 .365. w Sanoku, dom WP. Herza.

E .  158 /12  
19. !

Edykt licytacyjny.
N;i żądlenie Lwo ws k i ego  Towar zy s two  

dy sk o n t o w e g o  wo Lwowie ,  odbędzie się 
dnia 6. listopada 1913. o godz. 9. p rz ea  
p o ł u d n i e m  w są dz i e  niż ej wymien ionym,  w 
b iu r z e  Nr.  27.  w S a no ku  l i cy t aaya  maj .  
S k o r o d n e  część  IV. ,  fo l wa rk  „Konur szcz yzn a*  
obj .  wlil. 346.  ts. ks. gr.  d l a  w iększych  p o ­
s i ad ło śc i .

N i e r u c h o m o ś ć  t «  wys t awiona  na  l i cy t a ­
c j ę  j e s t  oc en io n a  na  21074G K. 32 h.

Na jn i ż s za  cena  wynosi  14U497 K.  54 h- 
pon i że j  tej  ceny s p r z e d a ż  n i e  p r zy jd z i e  do 
sk u t k u .  x

W a r u n k i  l i cyt acyjne  i od no sz ąc e  się do 
t e j  n i e ru c ho m o śc i  d o k u m e n t a  (wyc iąg t a b u ­
l a r n y ,  wyci ąg  k a t a s t r a ln y ,  p ro to ko ły  oc en i e ­
n i a  i t. d. )  może  każdy  m a j ący  ch ę ć  k u p i e ­
n ia  p r z e j r ze ć  po dcz as  godz in  u r zę d ow yc h  
w sądz i e  niżej  wymien ionym w h i u r z e N r . i l .

T a k i e  p r awa ,  wobec  k tó ry ch  n in ie j sza  
l i cy t ac ya  by ł aby  n i edop us zcz a ln ą ,  na leży 
zg ło s i ć  do  s ą d u  na jpóźni e j  p rzy  wyznaczo  
l iym t e r n  u le l i cyt acyjnym,  i nacze j  r o szczeni a  
t e go  ro d z a j u  co do s ame j  n i e ru ch om o śc i  nie 
m o g ł yb y  być  ze s k u tk i e m  po d m szone.

Te  osoby,  d l a  k tó r ych  j ak i e  p r a w a  l ub  
c i ęż a ry  na  powyższej  n i e ru ch om oś c i  bądź  
obe cn i e  j u ż  i s t n i e j ą ,  bą d ź  w toku  p os t ęp o ­
w an ia  l i cy tacy jnego  pows t an ą ,  z aw indami ime  
b ę d ą  o dal s zych  wy da rz e n i a ch  t ego  p o s t ę p o ­
wa n i a  l i cy t acy jnego  j e dyn i e  p r zez  przybi c i e  
n a  tab l i cy  s ądowe j ,  ]eżeli m e  mie szka j ą  w 
o k r ę g u  s ą d u  niżej  wymienionego  i m e  w s k a ­
ż ą  t e m uż  s ądowi  p e ł n o m o cn ik a  do d o r ę c z e ń  
w s iedz ib i e  s ą d u  za mi e sz ka ł e go .

C k. S ą d  obwodowy ,  O l d z .  IV.
Sanok ,  d n i a  30.  s i e rp n i a  1913.  2 - 2
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Sdykt licytacyjny.
O ni a  12. listopada 1913. o godz.  11- t e j  

p r zed  po łu d n i e m,  w s ądz i e  niżej  wymien io ­
nym,  w b iu r ze  Nr.  8. w S an o k u  od będz i e  
się l i cy tacya 1/ s części  r ea lnośc i  obj ę t e j  lwh. 
192.  ks.  gr t .  gin. ka t .  B a ż a n ó w k a  wraz  z 
p r zynn l eżnośc imn i  opisanemu w p ro to k o l e  o- 
s E c o w a n f a  z 10 p aź d z i e r n ik a  1912 1. czyn.  
E .  4009 /12/4

N ie ru c h o m o ś ć  t a  wys t awioua  na  l i cy ta -  
cyę  jes t  ocen ion ą  na  kwo tę  89 8  K. 3 4 hal .

Na jn i ż s za  ce na  wynos i  kwu tę  598  K. 
9 0  hal .  poniżej  tej  ceny s p r z e d a ż  nie p r zy j ­
dzi e  do  sku tku .

W a r u n k i  l i cy tacyjne ,  k t ó r e  się z a tw ie r ­
dza  i za  k tó r e  p r zyzn a j e  się w ie rzyc i e lowi  
kwo tę  16 K 50 hal. ,  i o d n o sz ąc e  się do  tej  
n ie ru  homośe i  d o k u m e n t a  (wyci ąg  t a b u l a rn y ,  
wyciąg  k a t a s t r a ln y ,  p ro to ko ły  oce n i en i a  l 
t. (1.) m oże  każdy  m a j ący  chęć  kup ien i a ,  
p r ze j r ze ć  podczas  godz in  u r zę d ow yc h  w s ą ­
dzie  niżej  wymien ionym,  w b iu r z e  N r  8.

C. k. Sąd  powia towy,  O d d z i a ł  IV.
Sanok ,  d m a  27.  s i e rp n i a  1913.  2—2

a

,l5j
■gj

Na całym  św iecie  n ie  S  
m a p rzec iw ko  do tk l iw ym  
bolom tiagniotkowgm lep ­

szego środka, ja k
Cook &  Johnsohna 

a m ery k a ń sk ie  p a ten to w a n e
pierścienie nagniotkowe.

J e s t  to  obecnie  uajp«wni«jszg środtk do 
btzbolisuigo u su su n ięc ia  każdigo nagniotka
w 8— 10 dniach .  1 s z tu k a  n a  p róbę  20 h.
6 sz tuk  w k a r to n ie  1 K., do nab yc ia  w e 

w sz y s tk ic h  ap te k a ch  i d rug uery ach .  
Skład główny : „Zntn Samariter" Grac, Sack- 

strasse,  14.

E
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L. cz. E  4913/13 .

Edykt licytacyjny,
Dnia 26. listopada 1913. o godz.  11 - t e j  

p r z ed  p o łu dn i e m  w b iu r ze  Nr .  8. w S an o k u  
od bę d z i e  się l i cy t acya  r ea lnośc i :

a)  obj.  whl.  37f>.
b)  ,  .  451.  i
c) „ „ 239  ks. g r t .  gm.  Olchow-

ce wraz z p r z ynn l eży to śc i ami  op i s ane mi  i 
ocen inne im  w p ro to ko l e  z du i a  6. l i pca 1012.  
E .  209 3 / 1 2 / 3 .

N ie r u ch o m o śc i  powyższe  wys t awione  na  
l i cy tacyę  ocen ion e  są  na:  ad  a)  1024 h 
38  hal .  a d  b) 1068 K. 71 hal .  ad  c) 1 3 4 u K .  
4 6  hal .

Na jn i ż sz a  ce n a  wynosi ,  ad  a)  682 K. 
92 hal . ,  ad  b)  712  K 48 hal . ,  ad  i )  936  K.
98 li a  poniżej  t ych cen sp r z ed a ż  m e  p rzy j ­
dz ie  do  sku tku .

W a r u n k i  l i cyt acy jne  za tw ie rd zo ne  tus .  
u c h w a l ą  z 5. p aź dz i e rn ik a  1912.  E .  2093/12.  
i o d n o sz ąc e  się do  tych niei  e chom ośc i  doku  
m e n t a  może  każdy  m a ją c y  chęć  kup i en i a  
p r z e j r ze ć  podczas  godz in  u r z ęd ow yc h  w tus.  
b iu r ze  Nr .  8.

C. k.  S ąd  powia towy,  Oddz .  IV.
Sanok ,  dni a  9. s i e rpn i a  1913.  - —2

L.  cz.  E  4 00 9 / 12
12 .

JVC11 i o tt y
u ż y w a j ą  n a

chrypkę, katar, zaflegmie 
nie, grypę i koi u sz

Kaisera
Karmelki piersuwe

R ld fl ^otar!łalnte uwitrz. świa- 
0 1 UU dectw od lekarzg i osób 
pryw. poręczają piwny skutek.

Specyalnie przyjemne 
= 1 ^  i smaczne cukierki.

Pakiety po 20 i 40 h,, pu­
dełka po 60 h. 

do nabycia u :
M. K aw skiego , a p te k a  Sanok  
H. K isenbaeha, „ ,
J .  Hydzika, d roguerya  ,
H. E pste ina .  handel delik. ,,
F. Gerżabka, apt.  w B ukow sku.

W y d a w c a :  S p ó ł k a  wydawn icza .

L. cz.  E .  89 /10 /1 39 .

Edykt licytacyjny.
N a  żą d a n i e  p.  J a n i n y  z Mos zcz yń sk i ch  

Wito szyński e j  od bę d z i e  się d n i a  27. l i s t o p ad a  
1913 o godz in i e  9 - t e j  p r z ed  po łu d n i e m  w 
są d z i e  t u t e j s zym  shla  Nr.  27.  r e l i cy t aoya :

A. m a j ę tn oś c i  Za hoczewie ,  ob ję t e j  w y k a ­
zem hip.  13 ks.  g r t .  d l a  w iększych  pos i a ­
d ło śc i  t u t e j s zeg o  s ądu ,  wraz  z p r z yna l e żno śc i a -  
mi  sk ł a d a j ą c e m i  się z budyn kó w,  i z r e a l -  
no śc i ami  ob j ę t em i  w ykazami  h ip o t ec z ny m i  
331,  33 2 .  3 3 8 ,  27 8 ,  księgi  g ru n t ow e j  d l a  
gminy  ku t .  Za hoczewie ;

B.  m a j ę tn o ś c i  Nowosió łki  ba l i g rodzk i e -  
ob j ę t e j  wykazami  h ip o t .  14 ks .  g r t .  d la  w ię k ­
szych  pos i adłośc i  t u t e j s zeg o  s ą au ,  w raz  z p r zy -  
na l eż n oś c i am i .  sk ł a d a j ą c e m i  się z b u dy nk ów  
i z r ea lnoś i  i a m i , o b j ę t e mi  w ykazami  h ipo  
tocznymi  2 6 6 - 2 6 7 . 2 0 1 - 2 2 3  księgi  g ru n to w e j  
d la  gminy Nowos ió łk i  b a l i g ro d zk i e .

N ie ru c h o m o śc i  powyższe  wys t awione  n a  
h i c y t acy ą  ocen ione  s ą  a  to:

a d  A. na  78 665 K. 77 hal .  z c zego  
p r z y na l e ż ne  budynk i  na  10.312 K.

ad  B. na 130.245 K. 51 ha l .  z czego  
p r z y na l e żn e  budynk i  n a  21 .990  K 
czyli  obie  te  n i e r uch omo śc i  A, B  r a z e m  na  
208.911 K.  28 hal .

N ie ru c ho m oś c i  te  r a z em  sp r z e d a n e  b ęd ą .
N a ju i z s za  o f e r ta  wynosi  104.455 K. 64 

ha l .  poniże j  tej  ceny s p r z e d a ż  m e  p rzy jdz i e  
do  sk u tk u

W a r u n k i  l i cy t acyjne  i o dn os z ąc e  się d o  
te j  n i e ru ch om ośc i  d o k u m e n t a  (wyc iąg  t a b u ­
la rny ,  wyciąg k a t a s t r a ln y ,  p ro to ko ły  oc en i e ­
nia  i t. d.  )  może  każdy ,  m a j ący  chęć  k up i e ­
nia,  p r z e j r ze ć  p o d c za s  godz in  u r zę do w yc h  w 
sądz i e  n iże j  wymien ionym,  w b iu r ze  Nr .  11.

T a k i e  p r a w a ,  w ob ec  k tó r y c h  n in i e j s z a  
l i cy tacya  b y ł a by  u i ed op us zo za ln ą ,  na leży  zg ło ­
sić do  s ąd u  na jpóźn i e j  przy  w yzn acz ony m 
t e r mi n i e  l i cy tacy jnym,  inacze j  r o s zcz en i a  t ego  
ro dza ju  co do s imej  n i e ru ch om ośc i  me  m o g ł y ­
by być j u ż  ze sk u t k i em  podnoszone .

i e  osoby,  d l a  k tó r ych  j ak i e  p r a w a  l ub  
c iężary  na powyższych n i e r uc h om o śc i a ch  b ą d ź  
obecn i e  j u ż  i s tn i eją ,  bą dź  w tolfu p o s t ę p o w a ­
n i a  l i cy t acy jnego  pows t aną .  ł a w sod am ia i i e  
bę dą  o da l s z yc h  w y da rz en i a ch  t e go  post ę-  
p o w a u i a j e d ' m e  p rzez  p rzybi c ie  na  t ab l i cy  s ą ­
dowej ,  jeśl i  me  mi e sz ka j ą  w o k rę gu  s ą d u  
niżej  Wymienionego i m e  w sk a żą  t e m u ż  s ą ­
dowi  pełnauHic .mka do d i r ę czen  w s i edz ib i e  
s ąd u  zam ie szka ł ego .

C. k. Sąd  obwodowy,  oddz.  4.
S m o k  d n i a  30.  s i e t m iw  1913.

D ru k i e m  F r a n c i s z k a  P a t a ł y  w- Sanoku .


